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Rocznik XIII.
Przedpłata kwa rta Ina

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c»na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
Jamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Piątek, 17 października 1884. (i zasL) NIK AZY GRUSZCZYŃSKI i taam

Rajchmann i Frendler, w
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. H a a s e u s 11 i u <6 1 " g 1 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — H a v a s L a f f i t e G o m p. w Paryżu place de la Bourse o. __ ____

Poznań, 16 października.
(Konferencya dla uregulowania spraw zachodnio- 
afrykańskich i co piszą o niej dzienniki angiel­
skie. —- Finanse francuskie jako najważniejsza o- 
becnie kwestya dla gabinetu p. Ferrego; wielkie 
zwycięztwo Francuzów nad Chińczykami w Tonki­
nie. — Środki ostrożności zarządzone przez mini­
sterstwo Malou w czasie wyborów komunalnych 
i odezwa rewolucyjna wychodźców belgijskich do 

. f kraju.)
Wielka Brytania nie spieszy się z przy­

jęciem zaproszenia do wzięcia ndziatu w 
konferencyi, która ma uregulować kwestyą 
zachodnio-afrykańską. Jak się „Times“ 
dowiaduje, poweźmie ona wtedy dopiero 
ostateczne w tym względzie postanowie­
nie, kiedy kwestya ta gruntownie zosta­
nie roztrząśniętą. P. Gladstone chce wi­
docznie zyskać na czasie, zbadać opinią 
publiczną w kraju, zanim poda rękę do 
dzieła, , które w handlowo - politycznym 
rozwoju W. Brytanii stanowić może łatwo 
nową erę. Prasa angielska wentyluje tćż 
na wszystkie strony tę wielkićj doniosło­
ści dla kraju sprawę konferencyi; zdania 
są podzielone; jedne dzienniki witają z 
radością projekt księcia Bismarcka, dru­
gie, widząc w nim nieuniknione niebez­
pieczeństwo, zagrażające interesom Anglii, 
odpychają z oburzeniem pomysł niemiecki. 
„Daily News“ pisze: „Jeżeli zważymy 
wszystkie te błogie owoce, jakie przynie­
sie na tćj drodze mieszkańcom środkowćj 
Afryki cywilizacya europejska np. przez 
to, że zniesionóm tam zostanie niewol­
nictwo, jeżeli dalćj przypomnimy sobie, 
że po raz to pierwszy w historyi łączą się 
z sobą państwa cywilizowane i zrze­
kają się dawnych zazdrości i do wspól­
nej zabierają się pracy, by nieść pocho­
dnią oświaty do plemion barbarzyńskich, 
jeżeli to wszystko sobie uprzytomnimy, 
to będziemy zniewoleni uznać zwołanie 
konferencyi za jeden z najważniej­
szych faktów w bieżącćj między­
narodowej polityce stałego lądu Europy.“ — 
Całkiem przeciwne wypowiada zdanie 
„Pall Mail Gazette „Projekt kancle­
rza niemieckiego podobien zupełnie do 
fantastycznego pomysłu Napoleona ID, 
który marzył o zwołaniu międzynarodo­
wego kongresu celem ogólnego rozbroje­
nia i zapewnienia światu wieczystego 
pokoju. Jeżeli projekt księcia Bismarcka 
większe przybierze rozmiary, to pęknie, 
jak bańka mydlana.“ Wywody „Pall 
Mail Gazette“ mają racyonalną podstawę; 
zwołanie konferencyi dla uregulowania 
tak niepochwytnych i mglistych spraw, 
do jakich np. należy określenie praw 
mocarstw europejskich do znanych i nie­
znanych krajów Afryki, jest rzeczywi­
ście pomysłem fantastycznym. Wie o 
tern bardzo dobrze tak realny polityk, 
jak książę Bismarck, a mimo to chce on 
na tćj drodze próbować szczęścia. Cel, 
jaki przyświeca zamiarom kanclerza nie 
mieckiego, jest zbyt jasny, iżby go nie 
mieli dojrzeć angielscy mężowie stanu 
Na konferencyi berlińskićj ma być nie 
mnićj, nie więcćj, jak zawiązana koali 
cya przeciw handlowćj hegemonii W. 
Brytauii, ale w walce, któraby się ztąd 
wywiązać musiała, w pierwszym szeregu 
potykałyby się nie Niemcy, ale te pań­
stwa, które posiadają potęgę morską, 
liczną flotę i wojska marynarskie. Kie­
rownik nawy niemieckiej zapędził się 
zbyt daleko w swej polityce kolonialnej, 
cofać się dziś nie może i dla tego zwo­
łuje kouferencyą, sądząc zapewne, że i 
tu dopisze mu szczęście. Konferencya 
niewątpliwie się zbierze; spisanym zo­
stanie na niej nowy kodeks międzynaro­
dowy, ale pomiędzy teoryą a rzeczywi­
stością tak wielka otwiera się przepaść, 
że wyrównać jej nie zdoła choćby taki 
mąż stanu, jakim jest inieyator zwołania 
konferencyi.

Francya nie będzie sobie rąk parzyła 
przy ogniu afrykańskim, bo sama ma 
wiele własnych spraw do załatwienia, a 
przy tern stan jej finansowy nie jest tak 
świetny, iżby zdołała nową jaką przedsie 
brać wyprawę wojenną do Afryki, by tam 
przelewać krew dla interesów niemieckich. 
Minister skarbu zdaje się łudzić, jeżeli 
sądzi, że nie tykając kapitałów, przezna­
czonych na amortyzacyą długów, potrafi 
przywrócić równowagę w budżecie przez 
to, że zaprowadzi oszczędność w wy­
datkach na armią. Komisya też budże­
towa nie wierzy w projektu p. Tirarda i 
pa wczorajszem posiedzeniu odrzuciwszy 
je, postanowiła popierać dawne swe 
uchwały. Ministrowi finansów przycho­
dzi w pomoc sam p. Ferry, który, jak 
donosi telegram, miał się udać wczoraj 
na posiedzenie komisyi i wraz z nią obra­
dować nad środkami, za pomocą których 
możnaby obciąć budżet wydatków i

zaoszczędzić pewne sumy. Kwestya ta 
finansowa tak jest żywotną dla Francyi, 
że nawet Izba deputowanych, strąciwszy 
z porządku obrad wszystkie sprawy po­
lityczne, postawiła na pierwszym planie 
dyskusyą nad finansowem położeniu kraju.

Z teatru wojennego w Tonkinie na­
deszła do Paryża w dniu wczorajszym 
wiadomość o nowćm zwycięztwie Fran­
cuzów w dolinie Lochnon. Raport główno­
dowodzącego jenerała Briere d’Isle opie­
wa: „Pułkownik Donnier stoczył na 
dniu 10 b. m. świetną walkę z Chiń­
czykami i opanował następnie wzgó­
rze, dominujące nad twierdzą Chu; na 
wzgórzu tym mieli Chińczycy wielki oszań- 
cowany obóz, broniony nadto przez pięć 
fortów, posiadających podziemne ganki. 
Chińczycy, spędzeni ze wzgórza, usiłowali 
dnia następnego uderzyć, na nas, ale arty- 
lerya francuska tak wielkie poczyniła 
szczerby w ich szeregach, że uciekli w 
rierunku Langson; straty ich wynosić 
mogą około 3000 w zabitych i rannych, 
pomiędzy poległymi znajduje się także ich 
naczelny dowódzca. Pobite przez pułko­
wnika Donnier wojsko chińskie należy 
do najlepszych; były dobrze uzbrojone i 
manewrowały na sposób europejski.“ Je­
nerał Briere d’Isle uważa inwazyą Chiń

chwały zostało nam dosyć siły moral­
nej i duchowej na długie lata niedoli, 
— to im zawdzięczamy, to w pier­
wszej linii zasługa tych świętych braci 
słowiańskich.

To też ani w roku 1863, ani w 
roku 1869, ani wreszcie w roku 1881 
w owej wspaniałej pielgrzymce słowiań­
skiej nie brakło Polaków ani u grobu 
św. Metodego, ani u świętych szczątków’ 
Cyrylowych w Rzymie, — nie zabraknie 
nas też w roku przyszłym w Vele- 
liradzie.

Św. Metody walczył przed lat ty­
siącem z niezrównanćm męstwem i wy­
trwałością przeciw intrygom niemieckim, 
przeciw’ zalewowi germańskiemu, który 
już wówczas groził podcięciem sił ży­
wotnych Słowiańszczyzny; święty Me­
tody cieqńał potwarze, obelgi, prześla­
dowanie i więzy chwalebne za wier­
ność słowiańskim przekonaniom, za 
wierność religijnej prawdzie, złączonej 
ściśle ze słowiańskim obyczajem.

Mężną piersią stawił on zaporę i
czyków na Tonkinie za ukończoną. — Swie- tamę germańskim zachciankom, dwa 
tne to zwycięztwo Francuzów podeprze raZy chodził- do Rzymu, aby tam 
może upadające znaczenie p. Ferrego a za(j0]iU]iier|lt0yvać swą prawowierność i 
w każdym razie ułatwi mu zaciągnięcie . , , „ . „ .
nowćj pożyczki. zyskać moralne poparcie przeciw napa-

W obec nadchodzących wyborów ko- stnikom i oszczercom.
munalnych w Belgii, które się odbędą w Za pół roku katoliccy Czesi i Mo- 
przyszłą niedzielę, zarządza gabinet pana pawianie obchodzić będą pamiątkę jego 
Malou środki ostrożności, aby stawić j ZgOnu. Czyż nie przystoi nam Pola-

zapewma „Reno au ranameni" - skou- i kom wziąć udziału w tym pamiątko- 
centrowanym zostanie znaczny kontyngens wym obchodzie i stanąć tam obok ka- 
wojska w mieście Antwerpii. Liberali i tolickicli naszych braci słowiańskich ?
po za granicami kraju zmawiają się ce­
lem obalenia obecnego rządu a 
obalenia monarchii. W Paryżu odbyli 
przebywający tam Belgijczycy zgroma­
dzenie, na którem przemawiali: były de­
putowany Defuisseaux i wydalony z Bru-

Zaiste, że nas tam brakować nie po­
winno.

„Słowianoflle“ petersburscy chcieli- 
by tę uroczystość przenieść nad Newę, 
aby tam w naszych Apostołach czcić

kseli redaktor Marchi. Uchwalono na protoplastów prawosławia. Chciano ją 
zebraniu manifest tej treści: „Naszem ży- p(^njej przenieść do Zagrzebia — ale 
czeniem jest utworzenie jednomyślnego
narodowego stronnictwa, głosowanie po­
wszechne i republika. Jest nas w Pa­
ryżu przeszło 40 tysięcy Belgijezyków.
Gdyby was miano zmusić do obrony za- 
grożonćj wolności z bronią w ręku, to 
pospieszymy do was, ażeby się zorgani­
zować; fundusze nasze i usiłowania uwa­
żajcie za swoje.“

i ten plan upadł, — a utrzymała się 
pierwotna myśl święcenia 1000 roczni­
cy śmierci św. Metodego na świętym 
Yelekradzie.

Z powodu krótkości czasu, jaki 
nas dzieli od pierwszych dni kwietnia 
roku przyszłego, należałoby, nie zwłó- 
cząc, jak najrychlej zawiązać bliższe 
w tym względzie stosunki z Czechami 
i Morawianami, a tutaj u nas utwo­
rzyć komitet, któryby się zajął przy- 

Velehrad, niegdyś świetna metro- I gotowaniem podróży.
polia Kościoła katolickiego w Króle- yy roku 1879 księża Jan Schnei- 
stwie W. Morawy, dziś uboga wioska ¿er? kapelan w Przyborze, Józef Vy- 
o 600 miesz., był już niejednokrotnie kydal, paroch i dziekan na Yelehra- 
widownią licznych zjazdów słowiańskich, dzle, Antonin Cyryl Stojan, kooperator 
jak np. w roku 1863, gdzie obcho- w Przyborze (Freiberg na Morawie) 
dzono 1000-rocznicę. przyjścia świętych h jan Yychodil, kooperator velehradzki, 
Apostołów słowiańszczyzny na ziemię Wydaii odezwę do katolickiego duclio- 
morawską, w roku 1869, w którym wieństwa w Słowiańszczyznie, prosząc 
obchodzono 1000-ną rocznicę śmierci tyel), którzy to uczynić mogą, o od- 
św. Cyryla w Rzymie itd. prawienie pewnej liczby intencyi mszal-

W roku przyszłym znów na żało- nyCh, z których dochód ma posłużyć 
bne „dziady“ Słowiańskie zbiorą się na upiększenie kościoła w Velehradzie. 
Czesi i Morawianie, a wraz z nimi i Kto może, niechaj się jeszcze teraz do 
reprezentanci reszty katolickich Słowian 0WyCh kapłanów zgłosi, kto chce, nie- 
w dniu 6 kwietnia w tym niegdyś cjiaj w ¡nny sposób przyczyni się do 
środkowym punkcie katolickiego ruchu uświetnienia tego starożytnego kościoła 
i życia katolickiego wśród narodów sło- dziekan Chwaliszewski drukuje
wiańskicli, aby tam obchodzić 1000-le- polski przekład dzieła ks. Kardynała 
t.nią pamiątkę żejścia św. Metodego. Bartoliniego o św. św. Cyrylu i Meto- 

Któż nie zna jak wielką i świetną <jym. diuk tego dzieła jest już na 
rolę w dziejach cywilizacyi słowiańskiej ukończeniu. Byłoby rzeczą pożądaną, 
odegrali ci święci bracia Soluńscy, co apiy j na rok przyszły wydano na tej 
światło wiary św. przynieśli Bułgarom, podstawie jaką popularną rozprawkę o 
Morawianom i Czechom, przez których pjerwszych naszych Apostołach, wyja- 
i my nie tylko pośrednio do ożywczego śniającą ich znaczenie i zasługi w Sło- 
zdroju Chrztu św. przywiedzeni zosta- wiańszczyznie.
liśmy, ale którzy według wywodów Jedność i łączność, jaką pragniemy 
uczonego kardynała ks. Dominika Bar- widzieć między Słowianami, ugruntuje 
toliniego najprawdopodobniej aż do się najpewniej i najsilniej na podstawie 
brzegów Wisły dotarli i żywym głosem j religijnej, katolickiej.
prawdy wiaiy głosili przodkom naszym
przed lat tysiącem! I horoskop

Że żyjemy dzisiaj w świetle pra- ____ *
wdziwej wiary Chrystusowej, żeśiny nie | Teiegram zaręcza, że w Rzymie smu-

Na świętym Yelekradzie!

zagrzęźli w cieniach śmierci duchowej, tn0 gię zapatrują na przyszłość Kościoła 
nie skostnieli w okowach prawosławia katolickiego w Niemczech; obawiają się 
i odszczepieństwa, — że po latach nawet ponowienia walki kulturnej w in­

nej formie. Pobieżny rzut oka na tegoro­
czne wypadki i całą postawę rządu 
usprawiedliwia te obawy. „Nordd. Allg. 
Ztg.“, którćj zakulisowi działacze są 
znani, policzyła centrum do „najzacieklej- 
szych przeciwników“ rządu. Najzawzię- 
tszy nawet nieprzyjaciel frakcyi central- 
nćj nie może jćj zarzucić, iż jest przeci­
wną rządowój reformie socyalnśj i eko­
nomicznej ; całe działanie centrum kłamby 
mu zadało. Do „najzacieklejszych nie­
przyjaciół“ możnaby centrum tylko w ta­
kim razie policzyć, gdyby rząd miał 
dążyć do wznowienia grozy walki kultur- 
nój. Takim zachciankom stawiłoby cen­
trum opór niechybny i stanowczy. Uwa­
żając rzecz z tego stanowiska, nie omy- 
limy się zapewne, twierdząc, że rząd w 
tych słowach wypowiedział swój kościelno- 
polityczny program przyszłości. Sfery 
rządowe przyszły do przekonania, że dro­
gami Falka celu dopiąć nie podobna; ale 
zarazem zdecydowały się dążyć do niego 
w inny sposób, to jest za pomocą partyi 
pośrednićj. Rzuca to nie małe światło 
na motywa, które spowodowały wytwo­
rzenie partyi pośrednićj. Ponieważ ża­
dne inne stronnictwo oprócz narodowców 
i wolnozachowawców nie da się użyć do 
metamorfozy walki kulturnej, a zatćm 
trzeba wzmocnić tych sojuszników tak w 
parlamencie jak w Izbie sejmowój, ażeby 
w nowej kościelno-politycznćj walce sta­
nowili upragnioną większość. Obawy te 
nie są czczem marzeniem. Czyż półurzę- 
dowcy, a przedewszystkiem „Nordd. Allg. 
Ztg.“ i wolno-zachowaweza „Post“ nie 
groziły tylekroć systemem prewencyjnym, 
jeśli Rzym nie zgodzi się bezwarunkowo 
na obowiązek donoszenia i obu pozbawio­
nych urzędu arcybiskupów nie spowoduje 
do rezygnacyi ? Ze rząd mimo tak wielkich 
ustępstw Rzymu od swych żądań odstą- 
PlĆ Ilie mvśli. dnwnfUm neA^xr 
aazane oświadczenie, że p. Schloezer nie 
zawiózł do Rzymu nowego programu ko- 
ścielno-politycznego. Ulica Wilhelmowska 
w Berlinie zna dobrze niewzruszoną stałość 
żądań rzymskich; nadaremne więc wszel­
kie nadzieje, że Rzym się da ugiąć i u- 
straszyć. Jeśli przeto p. Schloezer nie 
przywiózł nowych instrukcyi, wszelkie wi­
doki pokoju w niwecz się obracają, czyli 
innemi słowy: półurzędowcy jawnie grożą 
walką kulturną w innćj postaci. Stanę­
liśmy przeto przed nową fazą polityki 
kościelnćj i powinniśmy na wszystko być 
przysposobieni. Przyjaźń Prus z wszy- 
stkiemi mocarstwami zwalnia je przecież 
od względów na katolików, a najnowsza 
postawa Rosyi w obec naszego Kościoła 
daje pożądaną sposobność do naślado­
wania.

Ale pomińmy groźby półurzędowe i za­
stanówmy się, czy nie zaszły liczne wy­
padki, które jak mewy morskie zapowia­
dają uową kościelno-polityczną nawałnicę. 
Tegoroczne wypadki są jednym ciągłym 
a nieprzerwanym łańcuchem takich zapo­
wiedzi złowrogich. Nadzieje przywięzy- 
wane do odwiedzin następcy tronu u Ojca 
świętego okazały się wkrótce najzupeł- 
uiejszćm złudzeniem. Niedługo potćm sta­
wia poseł Reichensperger wniosek o przy­
wrócenie zawieszonych artykułów konsty­
tucyjnych. Zamiast okazania gotowości 
do zgody, odpowiada minister oświaty tak 
szorstko, że go nazwano Falkem zmar- 
twychpowstałym. P. Gossler nie przy- 
rzekł żadnćj rewizyi, żadnej ulgi w nie­
doli religijnej. Arcypasterze gnieźnień- 
sko-poznański i koloński pozostali na wy­
gnaniu ; a lubo Leon XIII powołaniem 
Kard. Ledócliowskiego na nowy urząd o- 
kazał pokojowe usposobienie, rząd obsta­
wał przy reprobacyi warunków papiezkich, 
warunków, które są najżywotniejszemi 
kwestyami Kościoła. Przywrócono pre- 
stacye rządowe we wszystkich dyece- 
zyach; zostawiono je w zawieszeniu w 
arcliidyecezyi gnieźnieńsko - poznańskiej. 
Skoro zaś zapytano p. Gosslera o powo­
dy tego wyjątkowego postąpienia, odmó­
wił wręcz odpowiedzi z szorstkością, której 
pojąć wręcz niepodobna. Oskarżenia dwóch 
dziekanów o przywłaszczenie praw bisku­
pich, liczne kary spadające na kapłanów 
katolickich, odmawianie dyspens tym, któ­
rzy odbyli swe studya w Rzymie lub In- 
szpruku, opiekowanie się proboszczami 
rządowymi, których stronnictwa wszelkich 
odcieni wręcz potępiły, dozór policyjny 
rozciągnięty na zakonnice, te prawdziwe 
anioły miłosierdzia, zamknięcie domów 
sierót utrzymywanych dawniej przez du 
chowieństwo klasztorne, a nareszcie słyń 
na sprawa korespondenta liamburskiego - 
czegóż chcecie? czyż to nie fakta rzuca 
jące jaskrawe światło na przyszłe ko 
ścielno-polityczne zamysły rządu? Jeżeli

po dwakroć ogromną większością odrzu­
cona ustawa banicyjna powstaje w całćj 
sile, jeśli ten oręż z czasów najzawziętszćj 
walki nie schowany do pochwy, dzieje 
się to zapewne dla tego, aby go użyć w 
nowym boju. Któż nam się będzie dzi­
wił, że przyszłość widzimy w barwach 
ponurych ? ______________

WyDory.

* Około 130 mężów zaufania 
z wszystkich części naszego miasta sta­
wiło się wczoraj na wezwanie komitetu 
na salą p. Knolla, aby wspólnie z ko­
mitetem naradzić się w sprawie wybor- 
czćj i rozebrać pomiędzy siebie agitacyą 
w poszczególnych 21 obwodach, na któie 
Poznań w roku bieżącym podzielony zo­
stał. Kolejno przechodzono tedy jeden ob­
wód po drugim, a obecni zgłaszali się 
chętnie i ochoczo do pracy. Żałować na­
leży, iż z inteligencyi naszćj, oprócz kil­
ku osób, znanych z gorliwości do pracy 
publicznćj, więcćj nie widzieliśmy. Przed 
trzema laty udział z tćj strony był li­
czniejszy.

Za tydzień zaprosi komitet raz jeszcze 
tych wszystkich panów, którzy przyjęli 
urząd mężów zaufania, aby im Wręczyc 
kopią list wyborczych i tabelę, roz­
graniczającą poszczególne obwody, oraz 
kartki wyborcze.

Zgromadzenie zwołane do Koście­
rzyny 11 b. m. odbyło się przy dosyć 
licznym udziale wyborców. Naliczyć można 
było przeszło 200 uczestników przeważnie 
z okolicy. Obywatelstwo powiatu sta­
nęło prawie w komplecie, gdy tymczasem 
duchowieństwo z powiatu wcale nie było 
reprezentowane.
M. Kalksteina z Klonówki objął ^ąd 
przewodniczącego jako uproszony p. Tho- 
karski z Pogutek, poseł na sejm pruski 
z powiatu wejherowskiego i kartuzkiego, 
powoławszy do pióra p. Franciszka. Temp- 
skiego z Bukowego pola. Porządek 
dzienny wskazywał na pierwszćm miejscu 
sprawozdanie z ubiegłej kadencyi dotych­
czasowego posła p. Michała Kalksteina. 
Sprawozdanie to było co do treści i foi- 
my bardzo dokładne i wyczerpujące, lu­
dek nasz poczciwy słuchał z wielkićm 
zajęciem; to też p. dr. Czarnecki z Ko­
ścierzyny podziękowawszy imieniem po­
wiatu szanownemu posłowi za wytrwałą 
obronę naszych praw narodowych i leli- 
giinych, wzniósł okrzyk „niech żyje nasz 
poseł, niech żyje Koło polskie“, ktoiy 
okrzyk zgromadzenie z wielkim zapałem 
wznosiło. W podziękowaniu swojćm panu 
posłowi, p. dr. Czarnecki wskazując przy 
tern na wniosek Czarlińskiego, żądał 
imieniem powiatu od swego posła, ażeby 
starał się o odnowienie tego wniosku na 
przyszłej kadencyi.

Następnie zabrał głos ks. proboszcz 
Morawski z Klonówki, powiatu staio- 
gardzkiego, mówiąc obszernie o konsty- 
tucyi pruskiej i o znaczeniu parlamentu, 
również o ważności dla nas Polaków, 
którym ziemia coraz więcej z pod nóg 
się usuwa, głosowania kartkami i zachę­
cał gorącemi słowy do jak najsumienniej­
szego wykonywania obowiązków swoich 
przy nadchodzących wyborach. Pan H. 
Piechowski, członek komitetu powiatowego 
zachęcał ludzi światlejszych, ażeby w 
tych okręgach wyborczych, gdzie lud jest 
bez przewodników, szczerze sprawą wy­
borczą się zajmowali.

Przystąpiono do drugiego punktu po­
rządku dziennego do kwestyi szkólnćj. 
Ks. proboszcz Szotowski z Peplina, również 
powiatu starogardzkiego, który w tej 
sprawie z prześliczną co do stylu i treści 
mową, zrozumiałą i przystępną dla każdego 
prostaczka wystąpił, podzielił sprawę 
szkolną na trzy części: Jakie prawo ma 
dziecko do szkoły, jakie rodzice i jakie 
Kościół. Mowa ta do głębi przejęła słu­
chaczów. Pan dr. Czarnecki nawięzująe 
do wykładu szanownego mówcy, podał na 
datach statystycznych, wyjątek z „Ku­
ryera Poznańskiego“, jak przez ten nowy 
system szkolny rok rocznie upadek mo­
ralny się powiększa; i tak w roku 1882 
było przeszło 36,000 małoletnich prze­
stępców. Zachęcając przy tem do sko­
rzystania z nauk i wskazówek wypowie­
dzianych przez ks. Szołowskiego, postawił 
wniosek o wysłanie petycyi w sprawie 
szkolnej, co zgromadzenie jednogłośnie 
przyjęło. Zredagowanie petycyi i wysła­
nie jćj poruczono komitetowi powiatowemu.

Nareszcie p. Czarliński z Bukowca 
w gorących słowach podziękował sza-



nownym mówcom za ich prace i trudy, 
wzniósłszy okrzyk „niech żyją“.

Posiedzenie zakończono grzmiącym 
okrzykiem na cześć Ojca św. Leona XIII 
poczem p. przewodniczący solwował zgro­
madzenie przedwyborcze słowy: „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus“. Do­
dać należy, że policya wcale nie była 
reprezentowaną.

* Z okręgu wyborczego sztum- 
slM-kicidzyńskiego donoszą, iż tam 
pewna część katolików Niemców cbciała- 
by postawić kandydaturę p. Schorlemera 
z Alst. Słusznie zganiła te zachcianki 
„Germania,“ a „Pielgrzym“ nie mniej 
słusznie dodaje, że gdyby Niemcy chcieli 
postawić swego „Zahlkandidata,“ wtedy 
i Polacy w okręgu olsztyńsko-reszelskim 
i wałeckim postawićby musieli osobnych 
kandydatów.

XDI sejmik Spółek zarobkowych.
W środę dnia 15 października delegaci 

nieomal w komplecie stawili się w kościele 
parafialnym, gdzie ksiądz Patron o godzinie 
ó'mej odprawił mszą św. —■ O godzinie 9 
zgromadzili się delegaci na sali zebrania do 
dalszych obrad.

Przybyli jeszcze delegaci Spółek :
Lubawa — dr. Rzepnikowski, 
Jarocin — ks. Andrzej Obst,

tak, że obecnie reprezentowanych jest 29 
Spółek przez 35 delegatów.

Rozpoczęto dalsze obrady, w nocy prze­
rwane — nad § 7 porządku dziennego — 
„Sprawozdanie Patrona z czynności Związku 
za r. 1883.“

Zabiera głos delegat Spółki gnieźnieńskiej 
i domaga się, aby w przyszłych sprawozda­
niach Patron umieszczał nie tylko rachunek 
kasy Związku, ale i etat tejże kasy i oświad­
cza, że nie ma ze sprawozdania kasowego ja­
snego obrazu wydatków kasowych.

Ksiądz Patron sądzi, że układanie etatu 
nie należy do sprawozdania rocznego — co do 
wydatków twierdzi, że komitet nawet pewną 
ofiarnością się rządzi.

P. Pacanowski, delegat Spółki trzeme­
szeńskiej, i ks. Januszewski, delegat żniński 
robią mniejszego znaczenia uwagi nad spra­
wozdaniem.

Księdzu Januszewskiemu nie jasno jest, 
dla czego niektóre Spółki nienormalnie roz­
dzielają czysty zysk — stosunkowo za wiele 
przeznaczając na dywidendę, a za mało na 
fundusz żelazny.

Ksiądz Patron stwierdza też to i surową 
daje naganę Spółkom, które z zysku za wiele 
na dywidendę przeznaczają. (Brawo !)

P. Herbst, delegat inowrocławski, podnosi, 
że niektóre Spółki wykazują nadzwyczaj małą
różnicę pomiędzy procentem płaconym a po- 
uinaujni — na, cg uajc ho. jrabruu uupuwi^r- 
dnie wyjaśnienie.

Ksiądz Pasikowski, delegat „Ula“ gnie­
źnieńskiego. w obronie Spółki przez siebie 
reprezentowanej wyjaśnia niektóre drobne 
usterki.

Przystąpiono do dyskusyi nad nr. 8 po­
rządku dziennego :

„Sprawozdanie podskarbiego z kasy 
Związku, względnie pokwitowanie na 
wniosek komisyi rewizyjnej.“

P. Feliks Rakowski, jako podskarbi kasy 
Związku odwołuje się na wydrukowany w 
sprawozdaniu Patrona na str. VI rachunek 
kasy, według którego było w roku 1883 
przychodu 4080.89, rozchodu 2687,07. — 
Remanent 1393,82.

P. dr. Szulc, członek komitetu, w imie­
niu komisyi rewizyjnej zdaje sprawę z zgo­
dności rachunku z księgami kasowemi — i 
wnosi o udzielenie pokwitowania kasycrowi, 
które też Sejmik jednogłośnie udziela.

Przystąpiono do obrad nad nr. 9 porządku 
dziennego.

(5)
Korespondencja

Joachima Lelewela
z Tytusem lir. Działyńskini.
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 235.)

IX.
Lelewel do hr. T. JDziałyńskiego. 

Warszawa, 30 sierpnia 1828.
Nie rodziło się mnie posądzać, abym 

miał choć na chwilę o szczerej i gorliwej 
ochocie.Patia mojego wątpić. Bądź Panie 
Dobrodzieju najmocniej przekonany, żem 
w tej mierze był najspokojniejszy i z zu­
pełną ufnością. Przewidywałem owszem 
większe trudności i większe odwłoki. Ale 
kiedy się rzecz już rozpoczęła, w imię 
Boże pójdzie.

Więcej mię przeraziły w pierwszćm 
czytaniu listu Pańskiego obserwacye i od­
kryte trudności względem ortografii i omy­
łek. Powoli jednak pilniej weryfikując 
i kilka godzin czasu na to poświęciwszy, 
przekonałem się, że lepiej mogę się spra­
wić, aniżeli w pierwszej trwodze spodzie­
wać się mógtem. — Wiadomo, żem do­
pełniał robotę Daniłowicza, przynagloną 
usilnością. Przyspieszony wyjazd Pański, 
który rzeczywiście nastąpił, zniewalał do 
tego. Lękałem się mimo pilności i od­
czytywania większych uchybień. Ale 
chwała Bogu te, które dostrzec się dały, 
nie są tak straszne.

Jedno z głównych jest moje błędne 
nierozróżnienie w Łaskim liter drukowa­
nych K K, gdy jednę i drugą brałem za 
R; Nie spodziewam się, abym w innych 
miejscach w podobnym błędzie zostawał.

„Referaty delegatów o rozwoju Spółek 
przez nich reprezentowanych z ubiegłego i 
bieżącego roku, a mianowicie:

a) co do stosunku icłi do władz sądowych i 
administracyjnych;

b) w jaki sposób Rada nadzorcza rewiduje 
Spółki swoje;

c) o ile Spółki przestrzegają przepis § 59 
wzorowych ustaw co do maksymum po­
życzek jednemu członkowi przysługu­
jących.“

PrzedewszysAiem ksiądz Patron konsta­
tuje ten fakt, że w ohec rozporządzenia pre­
zesa sądu nadziemiańskiego, p. Kunowskiego, 
wymagającego od Spółek firm i protokółów 
niemieckich, komitet związku postarał się o 
protest przeciw temu rozporządzeniu do mini­
sterstwa, —• Protest ten jeszcze nie wszystkie 
Spółki dotąd podpisały, ale zaraz po obejściu 
kurendy wszystkich Spółek do ministerstwa 
będzie wysłanym.

Delegat czarnkowski opowiada, że sąd pro- 
tokułu polskiego z tlómaczeniem niemieckiem 
nie przyjął — i Spółka nowe zebranie walne 
zwołać musiala i podać protokół niemiecki.

Delegat Spółki pożyczkowej p. Theurich 
oświadcza, że Spółkę gnieźnieńską pociągnięto 
do podatku procederowego 48 marek. Spółka 
remonstrowala do rejencyi i do ministerstwa 
— lecz bezskutecznie, ponieważ Spółka zby­
tnie kapitały w obcych bankach lokuje, co 
uważano, acz zdaniem i delegata i Sejmiku, 
za niesłuszny powód.

Magistrat zaś gnieźnieński pociągnął potem 
Spółkę do podatku komunalnego 180 marek 
wynoszącego — i przeciw temu Spółka re- 
monstrowała do rejencyi, która ten protest 
uwzględniła i od podatku komunalnego u- 
wolnila.

Delegat Spółki gniewkowskiej referuje, że 
sąd nakazał zmienić firmę na niemiecką — 
jednakowoż z pomocą Towarzystwa obrony 
prawnej sąd rozporządzenie to zmienił.

Ks. A. Obst, delegat Spółki jarocińskiej, 
opowiada, że pewien członek tej Spółki był 
skarżony przez swego wierzyciela, który 
uzyskał wyrok sądowy, mocą którego udział 
członka obłożony został aresztem i wierzyciel 
owego członka, zażądał od zarządu, aby owego 
członka ze Spółki wykluczono i udział wie­
rzycielowi wypłacono.

Ze strony komitetu wyjaśniono, że w tej 
sprawie wierzyciel członka na mocy ustawy 
z roku 1858 ma prawo domagać się wyklu­
czenia członka z Spółki.

W tejże samej kwestyi przemawiali dele­
gat krotoszyński ks. P. Wojciechowski, ksiądz 
Patron i prezes komitetu.

Delegat Spółki inowrocławskiej p. Herbst 
oświadcza, że Spółka przezeń reprezentowana 
w temże samem była położeniu co Spółka 
gniewkowska, to jest, że sąd nakazał zmianę 
firmy polskiej na niemiecką. Zarząd remon- 
strował przeciw- temu — ale bezskutecznie.
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kłećkiej, ciekawe szczegóły. WysłaUp. Kru­
szyński do Spółki poznańskiej list z pieniędz­
mi, zaadresowany po polsku. List ten z po­
czty kłećkiej mu zwrócono, ponieważ na nim 
był adres firmy poznańskiej po polsku a nie 
po niemiecku. P. Kruszyński zrobił zażalenie 
do wyższej władzy pocztowej w Bydgoszczy, 
ale bezskuteczne; zrobił zażalenie do naczel­
nika poczt p. Stepbana w Berlinie — wszy­
stko bezskutecznie, oświadczono mu wyraźnie, 
że adres firmy musi być na liście po niemie­
cku! P. Kruszyński ciekawe te dokumenta 
okazał i odczytał i oświadczył, że z zażale­
niem pójdzie dalej — do sejmu rzeszy!

Delegaci Spółek trzemeszeńskiej, żnińskiej 
i innych referują o sposobie odbywania re­
wizyi Spółek; — sejmik powziął ogólne 
wrażenie o normalnem rewidowaniu Spółek 
przez rady nadzorcze.

Przystąpiono po obrad nad nr. 10 po­
rządku dziennego:

„Sejmik zechce uchwalić: należącym 
do Spółki małżonkom, żyjącym w n z-

Dla tego należy pisać i drukować nie 
Rynunth, Rariconis, Rumbold, ale Ky- 
nunth, Kariconis, Kumbold. — Butold 
Muntigailo jest oczywiście dwa imiona, 
zdawało mi się tedy przyzwoicie wielką 
literą je odosobnić. Ale kiedyby się Panu 
memu zdawało cały ten długi cug dwu 
imion zachować, zgadzam się na to. 
O resztę nazwisk w łacinie widzę nie ma 
kwestyi.

Teraz do polszczyzny. Owoż główna 
kwestya i kłopot, że korrekta idzie z te­
kstem Herburta, a ja przepisywałem 
z Sarnickiego. Ztąd w nazwiskach Stry- 
goil, Butold Montygał a nie Strzygoil, 
Muntygał.

Wszędzie jest Olgimuuty a nawet Ja- 
munty. Chciałem po polsku odmienić 
Iwan Olgimuntów, Sieńko Jamuntów, 
a pisząc ti zamiast ty wierniej do po­
bocznej zastosowałem się do łaciny. Je­
żeli się podoba zachować ty, zgadzam 
się. — Butold Muntygałem nie rozumiem, 
coby znaczyło, chybaby położyć i odmienić 
Butold z Muntygałem. Dla tego zastoso­
wałem do łaciny, gdzie jest Muntigailo, 
a nie Muntigailone, i piszę Muntigał. 
Tekst polski nie jest oryginał, dla tego 
tknąć go pozwoliłem sobie. Możf, to wy­
padało lepiej w notach uczynić. Zawsze 
jednak do tekstu należała interpunkcya, 
rozdział wyrazów. I nad tern nieraz me­
dytowałem, jak nazwiska przestankować. 
— Że ma być z synem Dauzą a nie 
Dauza, to oczywiście uchybienie prze­
pisywania mojego. To co do nazwisk. 
Teraz co do ortografii polskiej.

Zarzuty, które mi Pan Dobrodziej 
poczyniłeś, zależą od tego, żem prze­
pisywał z Sarnickiego, a oko korrektora 
patrzało na Herburta. U Herburta inne

łączeniu majątkowem, udziela się tylko 
jedna akredytywa a wymaga się przy 
pożyczkach podpisu obojga.“

Referentem komisyi, która wczoraj nad 
numerem porządku dziennego obradowała, jest 
ks. Wojciechowski.

Po dłuższej dyskusyi, w której brali udział 
referent ks. Wojciechowski, p. Rogaliński, 
p. Kruszyński, ks. Patron, ks. Wawrzyniak, 
dr. Rzepnikowski, p. Jasiński, p. St. Orło­
wski, p. Tucholski, p. Piasecki, p. sędzia Ły- 
skowski, uchwalono nareszcie następującą rezo- 
lucyą:

„Sejmik uchwala: należącym do Spółki 
małżonkom, żyjącym w rozłączeniu ma­
jątkowem, udziela się tylko jedna akre­
dytywa a wymaga się przy pożyczkach 
podpisu obojga.“

Przystąpiono do obrad nad num. 11 po­
rządku dziennego:. „Jakie szkody powstać 
mogą z niedopatrzenia przepisów ustaw, co 
się tyczy wpłat udziałowych.“

Referentem komisyi jest p. Dziembowski.
W dyskusyi nad tym przedmiotem oprócz 

p. referenta brali udział : p. Pacanowski, 
ks. Patron, ks. Górski, p. sędzia Łyskowski, 
i powzięto ostatecznie następującą rezolucyą:

„Sejmik uchwala zwrócić uwagę za­
rządów Spółek, że nie ściągając z na­
leżytą gorliwością, składek na udziały, 
na wypadek pokrywania strat z ogólne­
go majątku Spółki czyli z udziałów :
1) działaby się krzywda członkom re­

gularnie na udziały składkującym,
2) a ci członkowie mogliby mieć regres 

do zarządu.“
Sejmik przystąpił do następnego num. 12 

porządku dziennego: „Projekt do rewizyi 
ustaw związku Spółek zarobkowych, przez ko­
mitet proponowany.“

Referentem jest ks. Górski.
Po dłuższej dyskusyi, w której niektóre 

drobne, małej wagi poprawki poczyniono, 
przyjęto cały projekt już wydrukowany i 
rozdany.

Gdy już była godzina 12, solwowano ze­
branie na godzinę.

O godzinie 1, gdy delegaci znów się zgro­
madzili, oddał marszałek, p. Feliks Rako­
wski, prezydyum zastępcy swemu, p. dr. Boe- 
ningowi.

Przystąpiono bezzwłocznie do obrad nad 
numerem 13 i 14 porządku dziennego, który 
opiewa :

„Potwierdzenie rewizorów Spółek przez 
komitet Sejmikowi przedstawionych“ — i

„Referat ks. Patrona o protokóle rewi­
zyjnym.“

Ks. Patron przedstawia w imieniu komi­
tetu na rewizorów Spółek:

Siebie, ks. Krzeszewskiego z Śliwic, ks. 
Jagielskiego z Raszkowa, B. Rogalińskiego 
z Torunia, dr. Kusztelana z Poznania, księ­
dza Gdeczyka z Gniezna, ks. Januszewskiego 
z Żnina, ks. Wawrzyniaka z Śremu, Feliksa 
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taka, który piśmiennie oświadczył, że wyboru 
nie przyjmuje, p. Theuricha z Gniezna.

Ks. Patron odczytuje dalej i wyjaśnia 
szemat rewizyi, mających być odbywanemi 
przez rewizorów.

Praca to bardzo obszerna, szczegółowa, 
sumienna — i na wniosek przewodniczącego 
wice-marszałka przez powstanie wdzięczność 
ks. Patronowi i komitetowi za tę pracę wy­
nurzono.

(Dokończenie nastąpi.).

Korespondencje Kuryera Pozn.
Wiedeń, 14 października. 

(Komentarze do projektu adresu na mowę tronową.)
(=) Prasa węgierska ogłasza ciekawe 

komentarze do projektu adresu, o którym 
■wspomniałem w ostatnim liście. I tak 
„Lloyd“ oświadcza: „Przywiązanie opinii 
publicznej kraju do sojuszu dwóch c e-

akcenta, nad e akcentów prawie nie ma. 
Ztąd u Herburta inemi, u Sarnickiego 
inemi, u Herburta theż z naszymi, u Sar­
nickiego też z. naszemi; u Herburta si, 
ci pisze się śi, ći, a zaś cz pisze się 
cż — u Herburta lepiej jest być, u Sar­
nickiego gorzej bydź, u Herburta lepiej 
ślachta, u Sarnickiego gorzej szlachta, — 
jest u Herburta twierdzamy niedobrze, 
lepiej u Sarnickiego twierdzami.

Więc to wszystko nie z . mojej inwen- 
cyi, nie z moich wynikło omyłek.

Do omyłki przyznaję się wspólnego 
zamiast spolnego, — na wyssze zamiast 
na nawyssze. Łaskawy korrektor to łatwo 
dostrzeże i poprostuje.

Tak tedy co do ortografii wszystkie 
trzy teksta niejednostajnie się sprawują. 
A której trzymać się ortografii ? Czy 
warto było mieć wzgląd na Herburta, 
gdy w tak bliskich latach Sarnicki lepiej 
wypisywał. Mówię lepiej w powszechno­
ści, bo pisać być, ślachcic jest lepiej, ani­
żeli bydź, szlachcic- Zachowałem tedy 
Sarnickiego, tyle tylko odmieniając: 
akcent nad literą a, oraz spójnik y na i. 
Jeżeli jednak Panu memu zdaje się lepiej 
to y w spójniku zachować, chętnie na to 
przystaję.

Wreszcie co do ortografii, tak jak i co 
do projektu szyku kolumn i druku myśl 
moję dosyć otworzyłem na piśmie, oddając 
rękopism. Rozpoznawszy tamte korrektor 
łatwo miarkować może, jaką literę w mem 
przepisywaniu omyłką położyłem, miano­
wicie gdy z oryginałem konfrontuje; ła­
two pomiarkuje, że gdzie mi się w pol­
szczyznie j z ogonkiem zawinęło, że to 
jest prostą omyłką. Nie jest to j odemnie 
ulubione, ale piszę je z mocnego prze­
świadczenia, że jego użycia natura języka

s a r s t w , takiego, jakim jest, jest tak 
samo wyraźućm, jak jéj wstręt przeciwko 
każdej innej kategoryi sojuszów 
jest nieprzezwyciężony i dobrze uzasa­
dniony. Odnośny ustęp adresu usuwa 
obawy, oraz niektóre nadzieje, które się 
czepiały zjazdu w Skierniewicach. Jak 
orędzie królewskie, tak też i adres wspo­
mina wyłącznie stosunek do Niemiec, ale 
adres idzie dalej, niż orędzie, podnosząc 
charakter niezmienny sojuszu dwóch ce­
sarstw. W ten sposób adres jak najwy­
raźniej odpiera sojusz (z Rosyą), któremu 
się sprzeciwiają uczucia narodowe Węgier. 
Doniosłość tego ustępu adresu wzmacnia 
fakt, że wypowiedziane tam zdania nie­
zawodnie są zgodne z o g ó 1 n e m i 
przekonaniami Węgier.“ Głó­
wny organ rządowy, „Nemzet,“ oświad­
cza : „Odnośny ustęp adresu i dobitne za­
znaczenie sojuszu w dwóch dowodzi, że 
zjazd w Skierniewicach nie utworzył nic 
nowego i nie zmienił dawnych stosunków, 
inaczej rząd byłby musiał oprzeć się tym 
wywodom komisyi, obradującej nad adre­
sem, czego nie uczynił.“ Główny organ 
opozycyi, „Pesti Naplo,“ twierdzi, że od­
nośny ustęp adresu ma większe znacze­
nie, niż cały zbiór „Ksiąg Czerwonych“ 
(akta, które ministeryum spraw zagrani­
cznych przedkłada delegacyom), i dodaje, 
że opozycya także zupełnie na ten ustęp 
się zgadza. Legalna reprezentacya Wę­
gier protestuje więc dobitnie przeciwko 
wszelkiemu łączeniu się z Rosyą, a ob- 
staje przy „sojuszu w dwóch,“ jak go u- 
tworzył w r. 1879 hr. Andrassy. Co do 
nas, nie unosiliśmy sie nigdy nad soju­
szem austryacko-niemieckim i np. sojusz 
Austjyi z Francyą i Anglią uważalibyśmy 
za zhawienniejszy. Ale jeżeli już sojusz 
Austryi z Niemcami jest uam wstrętny i 
wydaje nam się szkodliwym dla Austryi, 
to cóż dopiero sojusz i z Niemcami i z 
Rosyą! ________________ ___

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 15 paźdz. Ilość la nd- 

ratur w królestwie pruskiém 
według kalendarza terminowego dla urzę­
dników administracyjnych wynosi 387. 
Z nich obsadzone 354, opróżnione 33, 
lecz 28 z nich zostają w tymczasowej ad- 
ministracyi. Z urzędujących obecnie 307 
rądzców ziemiańskich 232, tj. 65,0 pro­
cent należy do szlachty (w roku zeszłym 
było ich 207, czyli 63,8 procent). Po­
między nimi było 54 baronów, 25 hra­
biów i 3 książąt. Najwięcej szlacheckich 
landratów liczy Pomerania, albowiem po­
między 27 jeden tylko jest pochodzenia 
mieszczańskiego; Brandenburgia ma 24 
landratów ze szlachty między 31 (78 pro­
cent), a Słązk 46 pomiędzy 57 (czyli 81 
procent). We Wschodnich Prusach po­
chodzi mięuzy 32 landratami tylko 15 ze 
szlachty, a w Zachodnich między 20 tylko 
5. Tytuł tajnych radzców rządowych 
przysługuje tylko 32 landratom. Staro­
stów (Amtshauptmann) jest w Hanowe­
rze 75, pomiędzy którymi 28, czyli 37 
procent, należą do szlachty,

— Listy gończe ogłoszone 
w r. 1875 przeciwko 15 księżom dyece- 
zyi trewirskićj cofnięto w skutek „naj­
wyższego ułaskawienia.“ Ci księża (do­
daje Trier. Land. Ztg.) o tyle ułaska­
wieni zostali, o ile wyrok skazujący ich 
za nieprawne wykonywanie funkcyi ka­
płańskich uchylonym został. Ale wszyscy 
„ułaskawieni“ dotknięci zostali banicyą, a 
niektórzy z nich stracili nawet prawo o- 
bywatelstwa. Do jego odzyskania konie­
czną jest sankeya rady związkowej. Po­
nieważ ta rada obecnie jest czynną, nie­
zawodnie zajmie się kwestyą ich powro­
tu ; w przeciwnym bowiem razie „ułaska­
wienie“ byłoby tylko połowicznęm.

wymaga, pisze go już połowa piszących, 
a niebawem będzie w użyciu powszechnem. 
Alem go chętnie odstąpił w polszczyznie, 
zachowawszy w ruszczyznie, wyrzekłem 
się na ten raz z polsczyzny, tylko za­
klinam na wszystko starannego korrektora, 
aby raczył się w moich ohserwacyach do 
rękopismu dołączonych rozczytać i zro­
zumieć je, a będzie śmiało wiedział, co 
omyłka moja i będzie łatwiej poprawiał. 
Wreszcie na wolą i zdanie Pańskie zu­
pełnie się spuszczam i na wszystko przy­
staję, co zadecydujesz.

Podobnie i co do formy i kształtu. 
Życzyłem, ażeby — gdzie jest jeden 
tekst — tam żeby nie było kolumn dwóch, 
tylko tekst szedł wciąż przez ohiedwie; 
tak widzę nie stało się. Życzyłem, aby 
podobnie noty były nie w kolumnach, ale 
wciąż składane. Ja wiem, że to zecerom 
ambarasowniej odmieniać szpaltę, ale to 
porządniej. Wreszcie życzyłem i życzenie 
moje ponawiam, aby noty mogły być pod 
tekstem a nie na końcu. Jeżeli wiado­
mość o transsumpcie zawadza, tę jednę 
możnaby na koniec przenieść, pod od­
syłaczem 2) napisawszy, że wiadomość 
o transsumpcie zamieszczona jest na końcu 
aktu. Ale ta nota, jakkolwiek długa, za­
wadzać nie mpże; do numeru 3) jest linii 
14, z tych na i pierwszą stronę noty za­
chowawszy dwie linie, zostanie do po-) 
działu po jednej na stron 12, możnaby 
więc tedy trzyarkuszową a nie półarku- 
szową wmieście notę, nim numer 3) na­
dejdzie. Jeżeli prośba moja co może, pro­
siłbym o mieszczenie pod tekstem sub 
margiue not wszystkich, a zecerów i dru­
karnią zgromić wypada, że się w tym 
razie niezgrabnie biorą i próżno niepo­
kojem Pana mojego nabawiają.

— Na przedstawienie króla 
Ojciec św. zamianował ks. W. Meurera, 
rektora przy lazarecie w Kohlencyi, rze­
czywistym kanonikiem, a księży dzieka­
nów, J. Klaucka, proboszcza w Oberem- 
mel, i J. Graacha, proboszcza w Rerna- 
gen, kanonikami honorowymi katedry tre- 
wirskiej.

— Jako następcę prezesa 
rejencyi Bernutha w Kolonii wy­
mieniają p. Sydowa ; ale dotychczas nie 
ma nic w tem pewnego.

— Cesarz przyjmował dnia 
15 bm. namiestnika jeneralnego feldmar­
szałka Manteuffla. Po południu dal o- 
biad na 25 osób, na którym oprócz w. 
księcia i jego małżonki był namiestnik 
p. Manteuffel i koadjutor Biskupa stras- 
hurskiego.

— Książę Henryk pruski 
zapisany został duia 15 bm. jako student 
w wydziale filozofiiczuym uniwesytetu ki­
lo ńskiego.

— Landgraf Fryderyk he­
ski umarł dnia 15 hm. nad ranem ^w 
Frankfurcie u. M.

— Korweta „Gneisenau,“ 
która w poniedziałek przed południem 
osiadła była na mieliźnie, we wtorek za 
pomocą parowców i holowników oswo­
bodzoną została z niebezpiecznego poło­
żenia.

— Dyrektor urzędu poda­
tkowego prowiucyonalnego w Magde­
burgu Jordan, zamianowanym został 
członkiem rady stanu.

— N a j p r z e w i e 1 e b n ie j szy ks. 
Biskup osnabrucki Bernard, 
prowikary misyi północnych, bawi obe­
cnie w Bremie w celach wizytacyi i bie­
rzmowania. W niedzielę miał mszą św. 
i udzielał sakramentu bierzmowania. Za­
jęty był ciągle od 7y2 do 12 godziny 
południowej. O swej nominacyi ua prowi- 
karego doniósł wszystkim rządom; wszy­
stkie mu też uprzejmie odpisały, z wy­
jątkiem bremeńskiego senatu, który tę 
nominacyą wprost ignoruje. Dostojny pa­
sterz odjechał dnia 14 b, m., aby zwie­
dzić Hamburg, Altonę, stacye w Szlez­
wiku i Holsztynie, Lubece, Meklemburgu 
i Biickeburga.

ROSYĄ.
* O. N a u m o w i c z i redaktor 

„Słowa“ lwowskiego, Płoszczanskij, po­
dejmowani byli w Moskwie przez za­
mieszkałych tam Rusinów. „Mosk. Wied.“ 
głoszą, że obiad był bardzo liczny i nie­
zmiernie ożywiony. Obaj goście mieli 
być bardzo wzruszeni i rozczuleni ser­
decznością i szczerością przyjęcia, jakiego 
doznali nie tylko od zamieszkałych w 
Moskwie Rusinów, ale w ogóle od mie­
szkańców tej starodawnej stolicy Rosyi. 
Po obiedzie posłano depeszę do Głowa­
ckiego (renegata) i innych, na cześć których 
wnoszono także toasty i pito zdrowie. 
W ogóle wesołość panowała ogromna — 
kończą „Mosk. Wied.“

WŁOCHY.
* Rzym, 15 października. „Germa­

nia“ otrzymała z Rzymu prywatny tele­
gram tej treści: Tajny konsystorz zbierze 
się 27, publiczny 30 października. Ko- 
misya archiwalna pomnożoną zostanie 
konsultorami na wszystkie kraje. Kon- 
gregacya dla spraw kościelnych nadzwy­
czajnych zbierze się dopiero w końcu li­
stopada celem narad nad kwestyą ko­
ścielną pruską. Panuje tu przekona­
nie, że walka kulturna wznowi się 
w nowym, kształcie. Cała postawa 
rządu wywołuje tu poglądy pessy- 
mistyczne. (Zobacz artykuł wstępny II 
pod tytułem : Smutny horoskop.)

— Studya historyczne roz­
poczęły się znowu od 3 bm. w archiwum

Życzyłbym, aby od czoła karty za­
czynał się koniecznie tytuł wielki, gdzie 
jest nazwisko królów i książąt. A wreszcie 
skoro tekst jednego aktu się kończy, dru­
giego wraz następować powinien tytuł 
i tekst. Dla tego co się na karcie 8 znaj­
duje, to powinno się znaleść na 7, miejsce 
jest po temu i z notami tylko trzeba, aby 
zecer nie lenił się rozwięzywać kolumny. 
Dwie linie od góry na stronie 7 odjęte 
przeniesione na stronę 6, a dwie górne 
z 6 na 5 i tak dalej. Bo na 3 karcie 
wybornie dwie linie ze strony następnej 
wziąść i przydać można. Stworzą aż nadto 
dostateczne miejsce na stronie 7 do roz­
poczęcia następnego aktu, z tytułem i roz­
poczęciem tekstu i not. Wiem, jak się 
to robi i nie mylę się w tem, co tu piszę.

Tytuliki wszędzie potrzebne. I zaty­
tułowania wymagają wielkiej regularno­
ści i porządku. Dla tego wygotowałem 
w oktawie książeczkę jako przewodnika 
do tego. Zecer z tego względu żadnego 
na nią względu uie ma. Tytuły Wła­
dysław Jagiełło i Kazimir z 
Skirgiełło, Władysław Ja­
giełło i Alexander Witold, 
Władysław III Jagiellończyk, 
K a z i m i r z Jagiellończyk, —- 
Jan Albert i Alexander, — Zy­
gmunt Stary, — Zygmunt Sta­
ry i Zygmunt August, — Zy­
gmunt August — to są tylko ty­
tuły wielkie, na wcale wielkie i jedno­
stajne zasługujące litery, które dla roz­
maitości piękniejby było, gdyby były kur­
sywą. Przypadają one po razie jednym 
tylko i coraz to rzadziej. Tytuły sa­
mych aktów wszystkie są mniejsze, dru­
giego rzędu i powinny być mniejszemi 
złożone literami. Dla tego tytuł na



^atykańskiem. Według nowego regula­
minu wywieszonego w przedpokoju arcłii- 
miini wolno teraz nie tylko ekscerpować, 
ale i kopiować dokumenta, z tym jedy­
ne warunkiem, aby po dokonanej pracy 
ekscerpt lub kopią przedłożono jednemu z 
pustoszów, który prowadzi w tym przed­
miocie osobne księgi. Jedyny wyjątek 
stanowią dokumenta nowsze, po roku 
1815 spisane, których kopiować nie 
wolno.

— Kolegium czeskie ma być 
otwarte w dniu św. Karola Boromeusza 
W obecności hr. Schonborna, Biskupa 
budziejowskiego. Kolegium to znajdować 
gię będzie w narodowem hospicjum au- 
gtryackiem „dell Anima“.

BELGIA.
* Z S e n z e i 11 e s, się gdzie wyda­

rzyły niedawno wspomniane już skandale, 
nie masz jeszcze szczegółowych wiadomości, 
paktem jest, że liberalny motłoch wtar­
gnął do sali, gdzie rada gminna, złożona 
z katolików, obradowała nad zniesieniem 
dotychczasowej a założeniem nowej szkoły, 
posiedzenie rozbito; burmistrza zraniono 
kamieniem, probostwo, na które następnie 
przypuszczono szturm, złupiono i splądro­
wano. Burmistrz zarekwirował żandar­
mów z Philippeville. Oto skutki liberal­
nej propagandy!

Około 300 Belgijczyków zgromadzo­
nych w Paryżu zawiązało w tych dniach 
ligę republikańską.

ANGLIA.
* Cześć dla N. Maryi Panny 

była w Anglii od najdawniejszych czasów 
bardzo rozpowszechnioną, tak iż w da­
wnych wiekach państwo angielskie nosiło 
nazwę „własności N. Panny“, (our Lady’s 
dowry). Tradycya tej przeszłości żyje 
w ludzie katolickim; to też na wezwanie 
Ojca św. nabożeństwo różańcowe a mia­
nowicie samo święto Różańca św. (6 pa­
ździernika) obchodzone było bardzo wspa­
niale. Kardynał Manning sam odczytał 
ogólnik Papieży i wyjaśnił go obszernie 
z ambony. Środkowym punktem czci 
Matki Boskiej jest w Londynie nowo 
wybudowany kościół Dominikanów „Ha- 
verstock Hill“, gdzie starym zwyczajem 
święcono w dniu 6 bin. róże i rozdawano 
je pomiędzy wiernych.

— Opactwo Buckfast w De­
vonshire sięgające 1066 r. a podczas 
reformacyi zburzone z wyjątkiem niewzru­
szonej wierzy ma być odbudowane. Lord 
Clifford utworzył komitet, zajmujący się 
zbieraniem składek na cel tak piękny, a 
dnia 7 bm. położono tam kamień węgielny 
pod nową budowę.

Cholera.
Rzym, 14 października, wieczorem. Od 

jutra mają, ustać nakazane wskutek cholery 
nakadzania; tylko przybywający z Neapolu 
będą im podlegali. Konsystorz odłożony zo­
stał na dzień 10 listopada.

Rzym, 15 października. Biuletyn cho­
leryczny z dnia 14 b. m. W prowincyach: 
Alessandryi zach. 3, um. 2 osoby; w Aąuili 
zach. 9, um. 6; w Brescii zach. 2, um. 1; 
w Casercie zach. 2, um. 2; w Cremonie zach. 
4, um. 3; w Cuneo zach. 41, um. 15; w Ge­
nui zach. 11, um. 15; w Modenie zach. 2, 
um. 1; w prowincyi neapolitańskiej zach. 125, 
um. 57 (pomiędzy nimi zach. w samem mieście 
Neapolu 95, um. 47); w Novarze zach. 4, 
um. 5; w Parmie zach. 1, um. 1; w Pawii 
zach. 15,um. 3; w Pesaro zach. 4, um. 3; 
w Reggio nellEmilia zach. 1, um. 3; w Ro- 
vigo zach. 2, um. 1 osoba.

Paryż, 15 października. W Auber- 
villiers umarła dzisiaj jedna osoba na spora­
dyczną cholerę.

ZK_roniłł.a
miejscowa, wiicyiMta i zajrailna.

Poznań, czwartek 16 października.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

rzeczywistego tajnego wyższego radzcę finanso­
wego, .T o r d a n a w Magdeburgu, członkiem 
rady stanu.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
4 marki. Od Przyjaciela ludu dla pobudze­
nia obojętnych jednę markę. — Razem 5 
marek.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie.
Z przeniesienia 202,60 marek. F. Sujecki 
10 marek, jego ludzie 3,50 marek. Ksiądz 
profesor Wojczyński 10 marek. — Razem 
226,10 marek.

* Na pogorzelców w Bolewicach. Z prze­
niesienia 58,05 marek. Ks. W. H. w P. 10

I marek. — Razem 68,05 marek.
* Teatr. Dziś kom. Bałuckiego „Gęsi 

i Gąski“.
W sobotę po raz pierwszy komedya L. 

Świderskiego „Nowy dziedzic“.
W niedzielę dramat z francuskiego „Zło­

dziejka“.
Biletów abonamentowych jak w r. z. naby­

wać można w handlu Kurnatowski i Sp.
* Ze szkoły. „Dziennik Poznański“ do­

nosi, że dwom dziewczynkom, które — jak­
kolwiek są Polkami — wcielono w jednej z 
tutejszych szkół do oddziału Niemców katoli­
ków, perswadował nauczyciel religii, aby na 
naukę polskiego języka wcale nie uczęszczały, 
„bo przecież — mówił — jesteście Niemkami, 
więc wam polski język — nie potrzebny“. 
Uczennice te objaśniły jednakże swego nau­
czyciela, że są Polkami, i że nie przesta­
ną uczyć się po polsku. Fakt ten zapewne 
nie potrzebuje komentarzy.

* Wczorajsze posiedzenie reprezentacyi 
miejskiej zagaił radzca sprawiedliwości pan 
Mützei, który też przewodniczył obradom. 
Po zakomunikowaniu zebranym z polecenia 
magistratu, że p. L u x został od dnia 1 paź 
dziernika rb. mianowany inspektorem szkół 
miejskich, i że są w biegu prace nad oczy­
szczeniem koryta zgniłej Warty, przystąpiono 
do porządku dziennego, obrawszy na płatnego 
radzcę miejskiego nadal p. Rumpa. Przy tem 
głosowaniu oddano 20 kartek, z których pięć 
było próżnych. Przy wyborze niepłatnego 
radzcy wywiązała się dość ożywiona dyskusya, 
w której głównie zabierał głos p. Jaeckel, 
proponując na to miejsce inżyniera p. Schwei- 
gera. Przemawiano też za odroczeniem tej 
sprawy; zgodzono się jednak na załatwienie 
jej od ręki. Przewodniczący wyznaczył 5 mi­
nut pauzy do naradzenia się nad kandydatem 
na to miejsce, poczem przy głosowaniu oddano 
24 kartek, z których 6 było próżnych, a z 
reszty 18 padło na p. Schweigera 2 gł., na 
p. Bielefelda 3 gł., a na p. Luxa 13 głosów, 
który też został niepłatnym radzcą miasta. — 
Wniosek magistratu, żądający urządzenia pi­
wnicy dla lodu przy lazarecie miejskim, upadł, 
a utrzymał się wniosek komisyi, żądający, aby 
dostawę lodu powierzono przedsiębiorcy pry- 
.watnemu.

Długą i nader ożywioną dyskusyą wy- 
I wołał wniosek magistratu, żądający zreorgani­

zowania miejskiej opieki nad ubogimi. Osta­
tecznie zgodzono się na zaprowadzenie reformy 
od 1 kwietnia 1885 r. Dotychczasowy po­
dział ma być zniesiony, a ma być ustanowio­
nych dziesięć okręgów; dla każdego okręgu 
ma być ustanowiony jeden lekarz, w danym 
razie będzie atoli można jednemu lekarzowi 
więcej przydać okręgów, lub też dla jednego 
okręgu będzie mogło być dwóch lekarzy. 
Radzca sprawiedliwości p. Mützei wniósł, aby 
poproszono także kobiety zamężne i niezamężne 
do zajmowania się ubogimi. Burmistrz pan 
H e r s e nie godzi się na to ze względu na 
nizki stopień wykształcenia proletaryatu, z któ­
rym mężczyźni nie radzi się stykają, odbiera-

stronie 8 źle jest złożony, wymaga ko­
niecznej odmiany, bo sens dzieła psuje.

Zdaje mi się, żeby to pięknie było, 
gdyby nad temi kilku wielkiemi zatytu- 
łowaniami królów imion z wierzchu od 
góry była pomieszczona linia przez całą 
podwójną kolumnę od brzegu do brzegu, 
to jest jaki wąziuchny flores.

Piszę to wszystko, jakby w podróży, 
bo niedawno ze wsi od mego brata przy­
bywszy, znowu się za dni kilka na jakiś 
czas wybieram. Spieszę z odpisem, bo 
mi się zdaje, że druk pierwszego arku­
sza jest wstrzymany do czasu mojej od­
powiedzi. Może tedy list ten na co się 
przyda. Może poczynione obserwacye 
w drukarni i u zecera wielkie sprawią 
nieukontentowanie. Znam ja to dobrze. 
Ależ powinni wiedzieć, że początki są 
najprzykrzejsze, dalej pójdzie dobrze. 
Wreszcie co się podoba.

Z artykułów przywileju Bielskiego 
oczywiście w łacińskim texcie nie do- 
staje wyrazów „jest dany, dajemy... i na­
stępne aż do „Dla toho prerazemy ze- 
roianie powetu Belskoho.“ Możem w ko­
piowaniu opuścił, a może w kopii me­
tryk ich brakowało. Będę się starał 
zweryfikować. Gdybym ich nie nadesłał, 
Wypadnie między wyrazami „Drohicensis 
7" eximimus“ ostrzedz, że tu brakuje. 
Możnahy łacinę z ruszczyzny dokompo- 
ńować! Ale będę się starał zajrzyć do 
archiwum, lubo tam na mnie z kosa pa­
trzą. O żądanych notatach nic w ten 
rooment powiedzieć nie mogę i terminu 
na nie wskazać nie umiem. Rozumiem, 
ze Pan będziesz łaskaw uwiadomić mię 
z Królewca o swoim tam pobycie, jak 
długo tam trwać będzie. O rysunek Ge-

dyminowych pieczęci jak najuprzejmiej 
proszę. Za komunikowanie fragmentu 
księgi nieznanej polskiej rozmowy Pali- 
nura z Charonem dziękuję : będę się sta­
rał w nim rozpatrzeć.

Zęby nie przestraszać ciężarem po­
czty, rękopismu mego nie odsyłam tą 
rażą drukarni. Spodziewam się, że się 
zdarzy sposobność odesłania. Wiem, że 
porządki cenzury tego wymagają i będę 
pilnował, aby się nie zarzucił. — Zrobiłem 
moje obserwacye na exemplarzu korre- 
ktowym, bo ten na klejowym odbity pa­
pierze a dołączone dwa inne exemplarze 
nie dały na sobie dość dobrze pisać: za­
lewało się.

Co do paralleli za łaskawą pamięć 
nieskończenie dziękuję. Kiedy się tak 
zdaje, żeby tekst polski obok niemieckie­
go drukować, rad temu jestem, tyłkom 
poniekąd obiecał tekst polski do pisma 
peryodycznego w Poznaniu projektowa­
nego. Nie wiem, czy Panu Dobrodzie­
jowi o tern wspomniano. Ale. mogę co 
innego do „Dziennika Poznańskiego“ do 
starczyć, byle wychodził.

Z rzetelnem poważaniem moje atten 
cie składam, polecając się statecznym 
względom i pamięci

sługa najniższy 
Lelewel Joachim.

Adres :
Jaśnie Wielmożny ImPan 
Hrabia Działyński JW.
WmPan Dobrodziej przez 
Poznań w Kórniku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

¡ąc nieraz niewdzięczność za swą rzetelną 
pracę i opiekę. Ostatecznie żąda p. burmistrz., 
aby w tej kwestyi pozostawiono magistratowi 
wolne ręce.

Pan K a n t o r o w i c z odzywa się do ra­
dnych Polaków, aby swym wpływem zachęcali 
obywateli Polaków do przyjmowania urzędów 
honorowych w opiece nad ubogimi. Dr. 
Landsberget zwraca uwagę na Chwa- 
liszewo, na które w czasie dyskusji głównie 
zwracano uwagę, jako na dzielnicę przeważnie 
przez ubóstwo zamieszkałą, i żałuje, że le­
karz, który się był osiedlił na Chwaliszewie, 
nadaremnie przez długi czas dopominał się o 
zamianowanie go lekarzem okręgowym, a w 
reszcie widząc swe zabiegi bezskutecznemi, 
wyniósł się z Chwaliszewa. — Kilka głó­
wniejszych spraw', jak np. przebrnkowanie 
ulicy, łączącej Rybaki z Półwiejską ulicą, wy­
budowanie szkoły na prawym brzegu Warty, 
wywożenie fekaliów itp. odroczono wraz z re­
sztą porządku dziennego do przyszłego posie­
dzenia.

* W pogrzebie owdowiałej p. Wojczyń-
skiej, matki ks. prof. Karola Wojczyńskiego, 
dziekana kolegiaty św. Maryi Magdaleny, 
wzięło udział 36 kapłanów. Gazety niemie­
ckie zaręczają, że Poznań od dawna nie oglą­
dał tak długiego szeregu duchowych. Tak 
też jest rzeczywiście. Samo się przez się ro­
zumie, że w pogrzebie nie tylko wzięli udział 
księża miejscowi, ale i wielu przyjezdnych. 
Kilku z nich przyjechało z stron odległych 
o mil kilkanaście. Ten powszechny udział 
w smutku ks. profesora niech mu starczy za 
niezbity dowód, jak wielkim szacunkiem i ja 
ką wziętością się cieszy w gronie duchowień 
stwa, w których szeregach tylu liczy uczniów

* Kontrole jesienne rezerwy odbędą się
na placu Działowym w następującym po­
rządku : Dnia 3 listopada z rana o go 
dżinie 8 rezerwy piechoty prowincyonalnój li­
tera A. do J., — po południu o godzinie 2 
litera K. do R. ; — dnia 4 listopada 
z rana litera S. — po południu T. do Z., 
oraz rezerwa rzemieślników ekonomicznych, 
żołnierzy roboczyeh, pomocników puszkarskich, 
żołnierzy kolejowych, aspirantów na kasyerów 
wojskowych i stawieni do dyspozycyi władz 
kompletowych; — dnia 6 listopada
z rana rezerwa gwardyi, artyleryi polowój i 
pieszej, oraz pionierów; — dnia 7 listo­
pada z tana rezerwa strzelców, konnicy i tre­
nu, pomocników lazaretowych, dozorców cho­
rych, piekarzy wojskowych, farmaceutów i ma­
rynarki.

* Poseł na sejm pruski z miasta Poznania, 
dyrektor sądu ziemiańskiego z Torunia, W o- 
r z e w s k i, zdawać będzie w sobotę na sali 
Lamberta sprawę z ostatniej sesyi sejmu pru­
skiego.

* Aukcya wyranżerowanych koni tutejsze­
go batalionu trenu, odbędzie się w dniach 29 
i 30 b. m. na dziedzińcu stajen tegoż bata­
lionu przy ulicy Magazynowej. W dniu pier­
wszym sprzedanych będzie 80, w dniu drugim
32 konie. . ,,

* Ciągnienie II. klasy loteryi pruskiej od­
będzie się w dniach 4, 5 i 6 listopada. Losy 
odnowić należy do 31 b. m. godziny 6 wie­
czorem.

* Ślub. We wtorek pobłogosławił ksiądz 
proboszcz Brandowski w Borku związek mał­
żeński pomiędzy panem L. Śląskim z 
Trzebcza w Prusach Zachodnich a panną 
Joanną G r a e v e, córką ś. p. Aleksandra 
i Emilii z Koczorowskich Graevycli.

* Września. Dyrekcja Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców z Wrześni prosi nas o 
zamieszczenie następującego pisma:

„W niedzielę dnia 19 b. m. wieczorem o 
godzinie 7 odbędzie się na sali p. Bednarowi- 
cza we Wrześni odczyt i potem wspólna za­
bawa z tańcami. Goście mile widziani“.

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 
przemysłowców polskich w Kościanie odbędzie 
się w niedzielę dnia 19 bm. w lo­
kalu Towarzystwa w sali strzeleckiej. o go­
dzinie 6 wieczorem. Na porządku dziennym 
odczyt ks. prezesa na temat: „Jaki wpływ 
wywiera religia chrześcianska na naród i cy- 
wilizacyą?“ Ciąg dalszy, część druga. — 
Goście mile widziani.

* Kolej zbąszyńsko-wolsztyńska. Celem 
zbadania terenu pod wspomnianą kolej, bawi 
od 2 tygodni w okolicy Wolsztyna 2 inży­
nierów kolejowych. W pierwszych miesiącach 
roku przyszłego niezawodnie prace się ioz- 
poczną.

* W Bydgoszczy dnia 15 b. m. złożyły 
egzamin na nauczycielki wyższe panny: J a- 
dwiga Broekere, — Franciszka 
Przyj e m s k a — i Karolina Sikor- 
s k a, uczennice wyższego zakładu naukowego 
pp. Danysz. Pan radzca Lucke przewodniczył 
komisyi egzaminacyjnej.

* W chełmińskiej dyecezyi już wszędzie 
powydawały urzędy ziemiańskie zabrane przed­
tem księgi kościelne i to nic tylko prawidłowo 
ustanowionym proboszczom, lecz też wikaryu- 
szom w osieroconych parafiach.

* W warmińskiej dyecezyi zleciła rejencya 
teraz i w olsztyńskim (przeważnie polskim) 
powiecie lokalną inspekcyą szkolną niektórym 
księżom. Otrzymali ją: _ dziekan Karau w 
Olsztynie, prób. Olszewski w Getkowie, piob. 
Thiedmann wN. Kokendorfie, _ proboszcz Dresp 
w Gryźlinacli, kan. dziekan i grób. Stock w 
Wartemhorku, prób. Karlewski w Ramsowie 
i prób. Graeber w Sętalu.

* Trzy procesa w jednym dniu (9 bm.) 
miał „Katolik“ w sądzie w Bytomiu. W pier 
wszym skazano ks. lic. Radziejewskiego na 
100 m. kary za nauczyciela Quiotka z Woj 
nowie, na którego to minister w sejmie się 
powołał na dowód, że teraźniejszy sposób 
uczenia jest dobry. - W drugiej sprawie zo­
stał redaktor Jasik skazany na t r z y mie­
siące więzienia za obrazę ministerstwa, 
której się prokuratorya dopatrzyła w wyra­
zach, że pomiędzy ministrami są masoni,

przeciwni clirześciaństwu, — stosując to wyr.a« 
żenie do ministrów pruskich. — W trzeciej 
sprawie p. Jasik został skazany na 50 mar. 
kary za obrazę ministerstwa, klóremu „Ka­
tolik“ rzekomo zarzucał, jakoby z katolikami 
nie obchodziło się tak, jak z innymi pod. 
danymi.

Ks. Edward Podolski, były wydawca i 
redaktor „Przeglądu Lwowskiego“, tajny pod 
komorzy Jogo Świątobliwości, mianowany zo 
stał w miesiącu wrześniu kanonikiem hono­
rowym katedry kieleckiej. Ks. Biskup Ku 
liński uczcił tą godnością trzynastoletnią pracę 
literacką, podejmowaną w obronie Kościoła 
przez jego dawnego ucznia z seminaryum kie­
leckiego. Ks. Podolski opuścił dyecezyą kie­
lecką wskutek wypadków 1863 r.

* Ruslnl w Armenii. W Armenii znaj 
duje się około 2000 Rusinów ; jest nawet 
osobna osada licząca do 500 dusz. Rozpro­
szeni ci bracia nasi przesłali pismo do księ 
dza metrop. Józefa Sembratowicza w Rzymie, 
a ten je przesłał do ordynaryatu lwowskiego, 
w którem proszą, aby im przysłano księdza 
rodaka — „greckiego jegomościa,“ jak go w 
piśmie swem nazywają. Zobowięznją się pła 
cić mu 200 zlr. na miesiąc. Ordynaryat 
lwowski wysyła do Armenii ks. J. Wolań- 
skiego, znającego język angielski.

* Żywcem zakopana. Wczoraj rozpoczął 
się w pierwszym wydziale karnym sądu okrę­
gowego warszawskiego proces potworny. Zbro 
dnia, która stała się jego źródłem, jest tak 
okropną i ohydną że zaiste wierzyć się nie 
chce w jćj rzeczywistość. A jednak rezultaty 
dochodzenia sądowego ujęte w ramy akt 
urzędowych, zdają się nie pozostawiać w tym 
względzie wątpliwości. Rzecz idzie, mianowi­
cie o zakopanie żywcem kilkoletnićj 
dziewczynki przez jej własnego ojca, poduszczo- 
nego rzekomo przez drugą żonę (macochę 
nieszczęśliwej dzieciny) i teściową. W edle 
opinii lekarskiej, dziecię za życia Zakopanem 
zostało w ziemi, w tern samem miejscu, w 
którem następnie znaleziono martwe jego ciał 
ko, to jest w jamie, w pobliżu chaty. Oska­
rżeni (Maliszewscy i Siemiątkowska) są to 
włościanie z jednej z wiosek w pobliżu War­
szawy.

f S. p. Konrad Korwin Wyszkowski, były 
oficer wojsk tureckich, w wieku lat 57, zmarł 
nagle we wsi Lgota Murowana, w powiecie 
Olkuskim dnia 10 września r. b. i tamże po­
chowany został. R. i. p.

* W Stralsundzle znaleźli chłopcy w si­
towiu stawu Kniper-Teich zdęckłego świeżo, 
blizko 2 metry długiego krokodyla. Znawcy 
twierdzą, że to krokodyl amerykański. Zkąd 
sie wziął w owym stawie, pozostaje zagadką.

* W Waszyngtonie obraduje obecnie kon­
gres międzynarodowy celem ustanowienia pier- 
wszego południka. Po długich obradach przy­
jęto rezolucją, zgadzającą się na wspólny po­
łudnik, przechodzący przez Greenwich. Fran­
cuski i brazyliański delegat wstrzymali się od 
głosowania; delegowany z St. Domingo głoso­
wał przeciwko rezolucji.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 17go 
października św. Lucyny.

Wschód słońca o godz. 6 minut 30. 
Zachód o godzinie 5 minut 0.

gregacyi św. Propagandy. — Francya. Skan­
dal w kościele św. Mikołaja.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 15 października.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz dziekan Pankowski z Ryszewka, 
pani Kawczyńska, pani Eckertowa i pani 
Greinertowa z córką z Chodzieżą, pani Lu- 
komska z siostrą z Chojnic, pani Niedźwie- 
dzińska ze Zdzieża, pani Cybichowska z 
Dziewierzewa, pani Szukalska z Czarnko­
wa, Kutzner z Kobylina, Muller z Ujścia, 
Chłądowski z Królestwa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 16 października (— Sprawo- 
zdanie giełdowe. —)

Stan powietrza: deszcz.
£ wypowb-dzialna Wypowiedziano

- cent, na październik 128 pł., październik- listo­
pad 126,- płc., listopad-grudzien 126,- pł., gru 
dzień-styczeń 126,- płc. na wiosnę 128- plac.

Okowita: słabićj. . .
Cena wypowiedziana Wypowiedziano

— litr., październik 44,90 płc., listop. 44,20 płc„
grudzień 44,10 płc., styczeń 44,10 W
płac., marzec 44,80 płac., kwiecień 4o,20 płacono,
kwiecień-maj 45.50 płacono. an

Okowita: w miejscu (bez beczki) 44.80 płc.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano------ centnarów. Cena
wypowiedziana 127.-, październik 127-, paz- 
dzkrnik-listopad 126,- listopad-grudzien 12o,-,
kwiecień-maj 126 — m. mnnnO/

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000 /o
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo­
wiedziana 44,90 m., październik 44 90 mrk. listo­
pad 44,20, grudzień 44,10, styczeń 44.10 m. kwie­
cień-maj 45.50 m. w mieiscu bez beczki 44,70 mr.

Bydgoszcz, 15 paździermika. 
(Sprawozdanie izby handlowńj). Ceny za 1000 klg.,

Pszenica niezm., piękna 147—150 mrk.. śre­
dnie gatunki 140-144 mk. poślednia -.- m.

Zyto stalćj. w miejscu krajowe piękne 127 (lo 
129 mrk., średnie 124-126 mrk. poślednie -,- nr

Jęczmień dla browarów 125—132 ni., napasę« 
110—120 mrk., mały —,— mrk. .

Owies w miejscu 115—125 marek, pośledni 

-,_G™oc’h wrzący 150-160, na paszę 140-145

Okowita za 100 litr, a 100% 45. m.

telegrami.

Wrocław', 15 października 1884.
Żyto (za 2000 funt.) bezin., wypowiedziano

----- Cena wypowiedziano —. październik 134,
żąd., październik-listopad 131,50 żąd., listopad-gru- 
dzień 129,— płacono, grudzien-styczen 130 płc.. 
kwiecień-maj 134.— żąd. ,, .

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na paździer­
nik 152 żąd. .

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na pa 
żdziernik 122 - żądano, kwiecień-maj 122 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. paździer­
nik listopad 240 żąd. .

Olej rzepiowyniezm.,wypowiedz. , cenr. 
w miejscu 53,50 żąd., październik 50 50 żądano, 
kwiecień-maj 51,— żąd., maj-czerwiec 51,50 •

Okowita słabićj, wypowiedziano —, — a®,
płacono, październik-listopad 44,50 płac., listopa - 
grudzień 44,10 płc., grudzien-styczen —. PIao-, 
kwiecień-maj 45,20 żądano.

Cena wypow. na 16 października żyto 134. 
mrk.. pszenica 152,- mrk. owies 122,- mrk.„rzep

— mrk., olej rzepiowy 50,50, okowita 45,40 mk. 
Ceny targowe z dnia 15 październrka 1884.

Praga, 15 października. Sejm u- 
chAjalił 141 przeciw 66 głosom przyjąć 
wniosek większości wydziału, któremu 
poruczono zbadanie wniosku Herbsta, do­
tyczącego rozgraniczenia Czech na okręgi 
narodowe.

P e t e r s b u r g, 15 października. Car, 
otrzymawszy raport o wykończeniu bu­
dowy okrętów pancernych „Katarzyna, 
„Czesme“ i „Sinope“ i o założeniu ka­
mienia węgielnego pod budowę sewasto- 
polskicli warsztatów okrętowych, wysłał 
do w. księcia Aleksego jako jeneralnego 
admirała następujący telegram: Dzię­
kuję za sprawozdanie i cieszę się z 
dzieła, które jest początkiem odradzają­
cej się floty rosyjskiej na morzu Czar- 
neni. Oby Bóg natchnął ją duchem da­
wnej dzielności, by służyła wiernie i go­
dnie ojczyźnie. — Telegram ten cara ogło­
sił admirał w osobnym rozkazie dzien­
nym do wojska.

Buenos -Ayres, 14 października 
Rząd republiki argentyńskiej postanowił 
wydalić z Buenos-Ayres delegata Apo­
stolskiego.

Waszyngton, 15 października. 
Podczas odbytych wczoraj wyborów ad­
ministracyjnych w stanie Ohio zyskali 
republikanie większość 16 do 20 tysięcy 
głosów; w zachodniej Wirginii zwycię­
żyli demokraci większością 5 tysięcy 
głosów. 

P ostanowienia 

miejskićj 

deputacyi targów.

Pszenica biała
„ żóła 

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów 
ciężki I średni

naj
wyż.
MIF.

naj- Inaj- j naj- 
wyż. Iwyż. ! niż. 
M|F. M|F.|M|F.

15160115 — 
15301470 
13 9013 60 
15 — 14’- 
12 9012 70 
18150117150

Postanowienia 
komisyi handiowćj.

Rzep 100 klg

lekki towar 
naj- i naj- 
wyż. niż. 
MF. MF

141—113170
14-
1340
13120
1250

13 70

17 — 16

13150113130
13 5013 20

20 13 
4012 
10 11 
50 15

90

TOWAR

piękny | średni pośledni.

22
21

23
20 50Rzepik zimowy 

Rzepik, lato wy 
Lnica . . .
Siemię lniane 
Siemię konop. „ „

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,00—7,oO 
do 8.00 mrk., niebieski 7,00—7,20—7,70 mrk.

Makuchy siemienue spok., za 50 kiloHr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wrze- 
sień-październik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 mrk., na wrze- 
sień-paździemik —,— mrk.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlibi, 16 października 1884. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 16 

i zawiera: Artykuły wstępne: Oj­
cowie Kościoła św. przednicejscy — Kilka 
uwag o porządku w kościele i we funkcyach 
kościelnych. — Kwesty e. teologi­
czne: Używanie żółtych świec woskowych. 
— Dek r eta św. Kon gregacyi: De­
kret św. Kongregacyi Soboru znoszący wyrok 
Biskupa orzekujący na kapłana suspensę i ir- 
regularitas. — Wiadomości litera­
ckie: Etyka katolicka dla użytku szkół śre­
dnich przez ks. Puszeta. — Kronika 
dyece żalna i zagraniczna: Po­
znań : Ksiądz Prokop pleban w Piłce.
Polskie dyecezye: Posłuchanie deputacyi Uni­
tów u Ojca św. 31 lipca r. b. — Wiadomo­
ści potoczne. — Rzym: Stagnacya w rokowa­
niach rządu pruskiego z Papieżem. — Nowy 
szpital papiezki. — Nominacye. — Z Kon

Pszenica słabiej Kapitały,
paźdź-listop. 149,75 
kwiecień-maj 160,—

Żyto słabiej 
paźdz.-list. 142,75
listop.-grudz. 135,25 
kwiecień-maj. 138,—

Olej rzep, słabo 
październik 50,20
kwiecień-maj 52,—

Okowita słabo 
w miejscu! 46,70
paździer. 47,—
paźdz.-listop. 46,40
listop.-grudz. 45,90
kwiecień-maj 46,90
maj-czerwiec 47,10

Owies
paźdz. 131,50

Wyp.-żyta wsp. 1150,—
Wyp.-okow. kw. 130,000 

Szczecin, 14 października 1884 
Pszenica spok.
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Żyto spok. 
paźdz.-list. 
kwiecien-maj 

Rzepik 
w miejscu 

Oléj rzep, niezm. 
uaźdz.-list.

149.50
160.50

134.50 
136,—

50,50

Galie, akc. k. 113,25 
consol. 4% 103,30

listy z. 101,30 
listy rent. 101,80

Austr. banknoty 167,30 
Austr. renta złota 86,30 
Austr. losy 1860 118,50 
Włochy 95 75
Rumuny 104,50
Ros. banknoty 207,20 
Ros.-ang. pożyczk. 94,60 
Pol. 5% listy zast. 62.10 
Pol. lik. 1. zast. 56,40
Kredyty 474,50
Kolej państwowa 507.50 
Lombardy 249,50
Usposob. stale.

Pr 
Pozn 
Pozn.

(Kursa końc.) 
w miejscu
kwiecień-maj 52,—

Okowita spok. 
w miejscu 45,80
październik 46,—
paźdz.list. 45,80
kwiecien-maj 46,90

Petroleum
w miejscu 8,25



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 15 października 1884.

Banknoty I monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%

Akeye bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzesz)' (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

207.10
167.25
80.00

16.18
16.75
4.19

144.30
151.—
195.60
74.50

117.75
479.50

70 70
103.70
82.—

Amsterdam 
Bruksela i Antwerpia 8 dni
Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Weksle.
8 dni za 100 florenów

za 100 franków 
8 dni za 1 funt szterl. 
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 florenów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

Marienburg-Mlawka
łt » w

Oleśnicko-gnieźnieńska
łł łł łł

Wschodnio-pruska południowa
. z prawem pierwsz.

Austryacka kolój państwowa (Francuzy) 
500 fik. za sztukę Mk.

Austiyacka kolój południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.
% kupon płatny kurs

__ _ Niemiecka pożyczka pań-
stwowa 4 ‘/DVio 103.60

_ _ Pruska konsol, pożyczka 4‘A Vii'/io 102.75
____ a n w 4 Vii’/r 103.30

166.80 „ pożyczka z 1868 r. 4 101.25
205.80 Obligi państwowe (Staats-
206.45 schuldscheine) 3‘A ViiVr 99.90

Listy zastawne.
Poznańskie 4 Vii1/, 101.40

18.20 Pomorskie 3'/o ViiVr 95.30
45.50 4 Vii'A 101.75
49.25 4 ViiVr 100.10

117.10 Saskie 4 ViiVr 102.—
79.30 Szlązkie Lit. A. 3VS Vii1/, 95,70

114.70 4 VDVr 101.70
23.30 łł łł 4>/2 Vii’/r 101.75
75.90 Wschodnio-pruskie 3‘/2 ‘/liVr 95.50

101,90 4 Vii'/z 101.70
119.70 Westfalskie 4 ViiVz 101,80

Zach.-pruskie dóbr rycersk. 3>/2 ‘/lij/z 95.50
łł łł łł 4 VUVv
„ ser. I. B. 4 VD’/t 101.70
„ nowe 11 ser. 4 VD’/t 101.60

113.10 Obligacye powiatowe 4 ‘Ai A
75.20 łł łł 4‘/2 Vii‘A —.—

Listy rentowe.
7o kupony

Poznańskie 4 'AiVio
Pomorskie 4 1 VUVw
Pruskie 4 ‘A i‘Ao
Saskie 4 [ ‘A i‘Ao
Szlązkie 4 ‘A i‘Ao

Zagraniczne papiery państwowe 
1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta
Austryacka złota renta 

„ papierowa
W łł

„ srebrna renta

Austryackie losy z 1854 r.
„ „z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „z 1864 r.

Węgierska złota renta

knrs
101.70
101.80
101.70
102.25
101.75

knpouy
5 ‘A i ‘A 62.—
4 ‘A 1 ‘/i2 56.25

5 ‘A i ‘A 94.—
5 ‘A > ‘A 95,60
4 ‘A I ‘Ao 86,40
4‘A ‘A I ‘Ai 67,—
5 ‘A i ‘A 80,25
4‘A ‘A i ‘A 68,30
4‘A ‘A i ‘Ao 68,40
4 ‘A —.—

za sztukę M. 305.—
5 ‘A i ‘Ai 118.50

za sztukę M. 303.10
6 ‘A i ‘A 102.60

Węgierska złota renta
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
. „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r. 

„ „ „ z 1859 r.
„ „ „ z 1862 r.
„ „ „ z 1870 r.
„ „ „ z 1871 r.
„ . „ z 1872 r.
„ , „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 
„ „z 1877 r.
„ „ z 1880 r.
„ „ premiowa

z 1864 r. 
„ „ „ z 1866 r.
„ „ wschodnia I.

, , II.
- III-

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r, 
Tureckie losy 400 fr.

4 ‘A I ‘A
5 ‘A I Vl3
8 ‘A i ‘A
8 ‘A I ‘A
6 ‘A i ‘A
5 ‘A i ‘Aa
5 ‘A i ‘A
3 ‘A I ‘At
5 ‘A i ‘/u
5 ‘A I ‘A
5 ‘A j ‘A
5 ‘A i ‘Ao 

‘A j ‘A25
4‘A ‘A I ‘/w
5 ‘A i ‘A
4 ‘A i ‘Ai
5 ‘A I ‘A
5 ‘A i ‘A 

‘A i Aa5
5 ‘A I ‘A
5 ‘A j ‘Ai
6 i ‘A I ‘/l2
fr. —
fr. za sztukę M.

78,30

140.80
134.80

60.60
60.60
60,40

107,70
8.-

37,-

i

Po długich i ciężkich cierpieniach 
zasnął w Bogu, opatrzony śś. Sakra­
mentami śp.

Stefan Moraczewski
w Clia law ach p. Czempiniem.

Exportacya zwłok do kościoła w Bro­
dnicy odbędzie się w niedzielę o 3 po pł.

Pogrzeb nazajutrz o godz. 10
Stroskana żona wraz z rodziną.

Szanownych Członków

KOŁA TOWARZYSKIEGO
uprasza o zapłacenie składek na ręcę Wielm. Wła­
dysława Jerzy kie wieża do 1 listopada, po 
tym czasie ¿ciągnione będą przez zaliczkę pocztową

(789)

Nakładem podpisanego wyszło co tylko z druku
Drugie poprawne wydanie

Ih F. X IbliwrWb historyi p®wg

Pierwszy zeszyt. 8 (6 ark.) brosz. 60 fen., 36 kr. w. austr.—75 cis.
¿D®?” Całe dzieło — sledm tomów — które już przy pierwszym 

nakładzie przez prasę tak korzystnie ocenione i polecone zostało, wychodzi 
w 60 zeszytach po 6 arkuszy druku w cenie powyżej wymienionej w od­
stępach 2—3 tygodniowych, (790)

Z dniem 15-go paździer-
nika skład mój przeniesiony 
do Bazaru. cwd

•I. Sikorska.
Towarzystwo

narodowe hipoteczne kredytowe
Spółka zapisana w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie pod korzystnemi warunkami 
ewent. do 5/s taksy landszaftowej. (282)

Wnioski przyjmuje:
Generalna agentura na W. Ks. Pozn. i obwód Kwidzyński

Julian Meicłistein
w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10.

Pasy do maszyn,
b skórę do reperacyi pasów,
| (34) techniczne
s towary ^umowe,
« Ł instnimenta z doświad-j

czalnej stacyi dr. Del-( 
briicka poleca po ce­

nach .umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
g Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

w
fS

i jn»ąc<
>orze

KOMPLETNE WYPRAWY

sri
we wielkim, wyborze

jako też

skromne i luksusowe
poleca

B. SZULÖZEWSKI. (762)

Skłatl p o rcel siny, szkła i tac. 
Stary Rynek nr. 53/54.

Wina węgierskie
zupełnie czyste, do użytku mszalnego przeznaczone, po 1 m. 
50 fen. i 2 marki litr; wino to musi być leżąco na butelkach' 
zachowywane — poleca handel win hurtowny (764)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Kuryera Poznańskiego
przy ulicy św. Marcina nr. 16

w nowym domu. p. Krysiewiczu
(w podwórzu na prawo)

wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące jako to:

wywołana jest już całkowicie z kursu. Kto 
cłice uniknąć straty procentów7, winien zgłosić 
się z nią do wymiany na gotówkę przed 
dniem 15 grudnia 1884 r. (792)

Bank Włościański.
Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Sias btrt®!®wy ®gygi®ioay I §tt?®wy5

Wapno karbolowe, chlorek ii wszelkie 
środki desinfekcyjne,

SUPERFOSFATY,
Prawdziwe koniaki francuzkie,
Oliwy do maefiin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko schnące i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Rorax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

W. Kwiatkowski.
Zakład ogrodniczy Górna Wilda 31,

W POZNANIU
aWT Wilhelmowski plac 14

(narożnik ul. Teatralnej) (462)

Czasopisma,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów,
Broszury,

Tabele,
LISTY,

IS ao liun kt,

Adresy,

Dyplomy, 
Karty wizytowe,

KWITY,
WEKSLE,

Kontrakty,
Cyrkularnie,

Formularze,
itd. itd.

Bezpłatne wypożyczalnie kslpżek.

pracownia bukietów, koron i t. d
Wszystkie zlecenia wykonuje się wedle życzeń od najwykwhnlej- 

szych do najskromniejszych po cenach najtańszych.

Stary weteran,
który założył generalne biuro komisowe 1 stręczeń 
w Gnieźnie, prosi o protekcyą Wielm. Obywateli Księstwa 
w sprzedaży lasów, dóbr ziemskich — umieszczeniu urzędni­
ków gospodarczych, aż do najniższej klasy roboczej.

Gniezno, ul. Nowe miasto nr. 181. (709)

Pod firmą Janiszewski i Spółka.

Do nakładu „Kujawiaka“ jako i do inej nowej 
drukarni, zaopatrzonej w kilkadziesiąt gatunków naj­
rozmaitszych czcionek, we wszelkie maszyny i t. d. 
poszukuję (788)

spólnika-rofiaka,
który jest znawcą tego fachu i który ma kilka ty- 

- sięcy marek do dyspozycyi. Jestem też gotową sprze­
dać tak drukarnią jako i nakład „Kujawiaka“ pod 

_ bardzo korzystnemi warunkami. @
{ Wanda z Karneckich Papstein 1
A w Inowrocławiu.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

WARNIA KATOLICKA
w Poznaniu

poleca

Nawiedzenie
Przenajświętszego Sakra­
mentu Ołtarza i Najśw. 

Panny Maryi
przez

św. Alfonsa Liguori.
Cena 50 fen., z oprawą w pół pt. 
75 fen., w całe‘płótno z wyciskami

1 markę. (585)

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, ulica Wodna 25
odebrała na skład główny i poleca:

Lekarstw#
przeciw pijaństwu.

Zebrał ks. Łukowski.
Cena jeduego egzemplarza 10 fen., 

100 egz. za 6,50 m. (793)

Barcin, Lapis kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk, Jan Gorzelniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105). 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie­

rżawca.
G-ostyń, Dżwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Oźegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jutrosin, Góralski, organista. 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kłecko, X. Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo. Kiedrowski, zakrystyau. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr, Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Buxakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Juljan Nędzyński, 
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or­

ganista.
Towarzystwo Czytelni

Nakło, Antoni Łęckowski, obywatel. 
Nowy most, Andrzej Piątkowski,

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, p. Gdeczyk.
Pniewy. M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Poniec, W. Miśkiewicz. introligatori 
Poznań, ulica Wrocławska 30, pan.

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków,
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla­

charski.
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Stan, hotelista.
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec. 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz. 
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyński, obywatel. 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Ludowych w Poznaniu.

30,000
marek

w całości, lub częściowo mamy 
do umieszczenia na hipotekę pod 
bardzo korzystnemi warunkami

J. Nawrocki i Sp.
w Gnieźnie, (786) 

ulica Warszawska nr. 236.

Herbata ostatniego sprzętu 
1884/85 począwszy od 2 m. za f.; 
szczególnie polecamy naszęro-sł/i.sfcą 
mięszaną (Melange) po 3 i 4 m. za f. 
Herbata karawanowa 5 m. Bracia 
Miethe, Wilhelmowska ul. 8. (783)

^Rematyzm staroj^i

nawet zastarzały, leczę nowo wyna­
lezionym szybko, pewno i zadziwia- 
wiająco skutkującym środkiem..Bliż­
szej wiadomości udziela chętnie dla 
dobra cierpiących tylko za dołącze­
niem marki pocztowej na odpowiedź 
(na życzenie przesyła się także le­
karstwo pod zaliczką), Th. Ko- 
lic t z li y, Brunnenstr. 53. Berlin N,

(694)

Do. wydzierżawienia od 1-go 
lipca albo od wiosny 1885 r.

majątek ziemski 
w guhernii Lubelskiej, — prze­
strzeń ogólna 2527 morgów miary 
nowopolskiej, — grunta przewa­
żnie pszenne, łąki wyborowe, pło- 
dozraiany zaprowadzone, fabryka 
cukru w blizkości, skład buraków 
w miejscu. Zabudowania wystar­
czające, dom mieszkalny dobry 
w suchem i zdrowem położeniu. 
Inwentarz żywy i martwy kom­
pletny jest do nabycia u właści­
ciela. Majątek ten rozdzielić mo­
żna na trzy oddzielne dzierżawy, 
obejmujące przestrzeni: jedna 962 
mórg., druga 377 mórg., trzecia 
1187 mórg. — O bliższe szcze­
góły i war. zgł. się proszę do wła­
ściciela dóbr Wojcieszkowa. — 
Adres na listy Wojcieszków przez 
Krzywdę, ostat. stacyakoleiIwan- 
grodzko-Łukowskiój, Krzywda.

Wodna ulica 22, I piętro
poleca na sezon zimowy wielki wybór (708)

eleganckich kapeluszy
po cenach bardzo umiarkowanych.
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Ci.^aul Winns, BfEsIau.
Premiowana na wszystkich wystawach, na których 

występowała.
Poleca oprócz wielkiego składu gotowych pojazdów (których rysun­

kami każdej chwili służy) w uznanem dobrym wykonaniu po możliwie 
najtańszych cenach, także/wszelkie części składowe i artykuły powozowe 
jak patentowane osie i re/oijy, koła jesionowe gięte i Hicormro, skórki sa-
fianowe. sukna, dywaniki; latarnie i t. d. i t. d. (255)

Organista
miody, trzeźwy i moralny, 
biegły w swoim zawodzie, 
znający się na jakiemś rze­
miośle, znajdzie zaraz miej­
sce w Konojadzie pod Kościa­
nem. Pensya roczna 240 m. 
oprócz akcydensów. (785)

Kto chce sprzedać

ziemniaki
do Górnego Ślązka niech 
poda swój adres do Eks- 
pedycyi „Katolika“ 
Kroi. Hucie (Konigs- 
hiitte O.-S.) (727)

Doskonały

organista,
który dłuższy czas w Krakowie 
w tym fachu był zatrudniony, prosi 
Wielebne Duchowieństwo o umie­
szczenie. Łaskawe oferty uprasza 
się sub. J. F. 776 do Ekspedycyi 
“Kuryera Poznańskiego-“
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